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Cel i metody wyoorow w Rzeszy.
Tylko 40 nO itlerow ców .

B erlin , 29. 10. (PA T). M inister sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  R zeszy  dr. F rie k  og łasza  w  „VoeI- 
k fcch sr B eoba-chter'1 w yw iad , z aw ie ra jący  a u ­
to ry ta ty w n e  w y jaśn ien ia  o  celach  i m etodzie  
w yborów  do R e ich stag u  w  dniu  12 lis to p ad a . 
J e d n o l ita  l is ta  na-rodow o-socjalistyczna, ośw iad 
c z a  dr. F rick , zg łoszona w-e w szystk ich  o k rę ­
g ach  w y b o rczy ch  R zeszy , zaw iera  685 nazw isk  
k a n d y d a tó w  .za tw ie rd zo n y ch  przez k ie row n ic­
tw o  p a r t j i  h itle ro w sk ie j. O bok zd ek la ro w an y ch  
narodow ych  so c ja lis tó w  n a  liście  um ieszczono  
40 k a n d y d a tó w  z sze reg ó w  d aw n y ch  s t ro n ­
n ic tw : n ien iieck o -n sro d o w cg o , c en tro w eg o  i
B aw arsk ie j P a r t j i  L u d o w ej, m. im wyst-awdono 
k a n d y d a tu ry : ta jn e g o  ra d c y  G lassa  (wszoch-
n iem iec), h r . Q uad ta , lla c k e ls b c rg e ra  (centrum ) 
1 F rey tag -L oring liow ena  (n icm iecko-narodow y). 
W y staw ien ie  ty c h  k a n d y d a tu r  n a  jed n o lite j l i ­
ście h itle ro w sk ie j n a s tąp iło  ze w zględu n a  d o ­
n iosłość , jaką. zgodnie  z oczek iw an iam i rząd u  
w y b o ry  te  p o siad ać  m a ją  d la  p rzy sz łe j p o lity k i 
zag ran iczn e j N iem iec. R o zp isu jąc  od rębne re fe ­
ren d u m  ludow e, rz ą d  chcia ł um ożliw ić n a ro d o ­
w i n iem ieckiem u zad o k u m en to w an ie  p rzed  
św ia tem , i i  so lid a ry zu je  się z p o lity k ą  H itle ra . 
M in ister p o dk reś lił, że obecne w y b o ry  są  o sta - 
tn iem i w  N iem czech, k tó re  . o d b y w a ją  się  n a  
p o d staw ie  daw nej o rd y n ac ji w yborczej. P rz y ­
sz ły  R e ieh s tag  będzie  n d a l dw a głównie z a d a ­
n ia :

1) P roklam ow ać sw ą solidarność z polityką  
zagraniczną kanclerza H itlera i

2) Przeprow adzić w ażne reformy wewnętrz- 
no-polityczne.

Celem  rządu jest przebudowa ustroju R ze­
szy  na zasadach um ożliw iających w ystąpienie  
nazew nątrz, jako niew zruszalna całość politycz 
na przy zachowaniu tradycyjnych w łaściw ości 
oddzielnych  krajów.

Czołowi kandydaci 
do parlamentu Rzeszy.

Berlin, 29 pażdzerni-ka, W  zw iązku z w yzna­
czeniem  n a  12. listopada, b. r . w yborów  w  N iem ­
czech, zgłoszono w e w szystk ich  35 okręgach  

i w yborczych N iem iec listę  jedności narodowej.
i N a  k a r tk a c h  w y b o rczy ch  " te j lis ty  w y p isan y ch  
i będzie 10 n a s tę p u ją c y c h  nazw isk : A do lf H itle r, 
k an c le rz  R zeszy , R u do lf H ess, z a s tę p c a  „w o- 
dza.“ , m in is te r W . F rick , m in . H- G oering , m in. 

! J .  G oebbels, szef s z ta b u  f.z tunnów ek  h itle row - 
1 sfcich E . R oehm , m in is te r W . D arrć , m in is te r  F. 
S e ld tc , w icek an c le rz  P ap en , b . m in is te r  A. H u- 
geniberg.

Zwraca uw agę, żc  nazw iska Papena i Hu- 
genberga w idnieją dopiero na 9. i 10. miejscu 
po nazw iskach h itlerow ców , f

Reformy w Rzeszy tuż po wyborach.
Paryż. 29 paźdz ie rn ika . (PA T) A g en c ja  Ha­

sa donosi, że zapo w ied z ian a  w  m ow ie no- 
m bersk ie j k a n c le rz a  w ie lk a  re fo rm a  po litycz  

i  a d m in is tracy jn a  R zeszy  będzie d o k o n an a  
aw dopodobnie  bezpośrednio  po p leb iscycie  

lis to p ad a . Przygotow ania do centralizacji 
adz są już  w pełnym  to k u . R zesza po zme- 
■nin państw  zw iązkow ych będzie podzielona  

14 okręgów  adm inistracyjnych. W edług  in- 
•m acyj, zaczerpn ię tych  przez k o re sp o n d en ta  
tra sa  z rzekom o pew nych  źródeł, przy po- 
iale adm iu is tacy jn y m  zo stan ie  w ydzie lony  
P ru s  te re n  n a  w schód  od L ab y . k tó ry  p rz y ­
t o n y  będzie do dzis ie jszych  P ra s  W schód 
di i u tw o rz y  razem  z niem i odrębną jed- 
s tk ę  ad m in is tracy jn ą . R ów nież now a pro- 
ncja baw arska obejm ie jed y n ie  górną i dol- 

Bawarję. Frankonja zostanie wyodrębniona  
(o  osobna prowincja. * '>

„Żółta ła ta “
udentów-iydów w Niemczech
P od pow yższym  ty tu łe m  donosi żydow ski 

fasz • P irzegląd" że stu d o a to -ży d o m  im iw er- 
te tu  berliń sk ieg o  zo s ta ły  w ydane odrębne le- 
tymacje akadem ickie żółtego koloru, z na- 
tikiem „N ie-członek D eutsche Studenten- 
haft“ R ównież indeksy sludentów -żydów  zo­

sta ły  opatrzone w  specjalną kartę tytu łow ą  
żółtego  k o lom .

Lista katol. stowarzyszeń młodz. wiem.
uznanych przez państwo.

O rg an  K a to lick ieg o  Z w iązku  m łodzieży  m ę­
sk ie j donosi, żo sp o rząd zo n y  z o s ta ł o sta teczn ie  
w y k az  o rg an izacy j i s tow arzyszeń , p rzew idz ia ­
n y  przez a r ty k u ł 31 u s tęp  3 k o n k o rd a tu  z  R ze­
szą . W y k a z  ten. obejm uje m . in._ n as tęp u jące  
w ażn ie jsze  o rgan izac je : „K atbolischer Jung- 
m anneryerband D eutschlands“ (K ato l. Zw. MI. 
M ęskiej w  N iem czech) w raz  z zalcżncm i od 
n iego  sto w arzy szen iam i, ja k  ,,Ju n g s c h a r '‘, 
„ S tu im s c h a r“ , „P fadfinderschaift S t. G eo rg" 
(harcerze  św . .Jerzego) i ,.S ch ach b u n d u, n a s tę ­
pn ie  „K atholischer G essellenverband“ (K ato l. 
Zwc Mł. R zem ieśln iczej), „D eutsche Jugend- 
kraft‘f,  „N eudeutschlatid“, „Jung-K K K °, „Ka- 
tholische A rbeiterverband“ (K ato l. Zw. R o b o ­
tn ików ), „  W erk ju  gen d" o raz  „Katholischer 
Jungfrauenverband<£ (K ato l. Zw. D ziew cząt).

K a to lic c y  cz łonkow ie  innych  sto w arzy szeń  
m łodzieży , ja k  rów n ież  członkow ie ta k  zw . Or- 
g au iza cy j P ra c y  D obrow o lnej o trz y m a ją  m oż­
ność  u czestn iczen ia  w  n iedziele  i św ię ta  we- 
M szy św ., oraz będą wolni od obow iązku sp eł­
niania w ym agań, k tóre są sprzeczne z ich reli- 
gijnem i i moralnemi przekonaniam i. ("KAP).

Paryż, 29 p aźdz ie rn ika . D aw ny p rem jer 
i w ie lo k ro tn y  m in is te r  fran cu sk i P au l P a in lev e  
zm arł w  niedzielę  ra n o  w  70 ro k u  życia . P aiu łe- 
v e  od d łuższego  czasu  cierpiał n a  w adę serca, 
aż dziś rano nagły  atak  sercow y położył kres 
jego  życiu. W ostatnim  rządzie Herriota p iasto­
w ał zmarły tekę ministra lotnictw a,

ŻYCIORYS ZMARŁEGO. f

Paryż, 29. 10. (PA T). Z m arły  dziś P a in le v e  
b y ł -zasłużonym  me/żem s tan u  F ran c ji i 'w ybit­
nym  uczonym . Z m arły  k a r je rę  polityczną, ro z ­
p o czą ł w ro k u  1910 ja k o  p ose ł do  p a rlam en tu . 
N a leża ł do g ru p y  rep ub likanów  so c ja lis tó w . Na 
s tan o w isk u  p rezesa  ligi rep u b lik ań sk ie j p ro w a ­
dz ił k am p an ję  polityczną., k tó re j re z u lta te m  by­
ło  u tw orzen ie  k a r te lu  lew icow ego i jeg o  zw y­
c ię s tw a  w  w y b o rach , w  ro k u  1921. W  ro k u  
1924 i 1925 Pa.inleve by ł p rzew odn iczącym  
Izby. W  roku 1924 kandyduje na stanow isko  
prezydenta republiki, przyczem  zostaje poko­
nany przez pracydenta D oum ergue£a. W  la ta c h  
19.25— 29 Fainloyp, za jm u je  .*ię re fo rm ą  m ili­
tarną. F ran c ji. P aiu leve był 15 razy ministrem; 
p ia s to w a ł te k i ośw iaty , w-ojny i aw iacji. B ył 
p rezesem  R a d y  M inistrów  i m in is trem  w o jny  
w ro k u  1917. O sta tn io  w  g ab inec ie  B o n co u ra  
w roku 1933 p ia s to w a ł p o rtfe l m in is tra  aw iacji.

O prócz czynnego  u d z ia łu  w  p o lity ce  P a in - 
lev e  b y ł zn ak o m ity m  m atem a ty k iem . W  25-yiu 
to k u  życia, zo s ta ł po w o łan y  n a  p ro feso ra  u n i­
w e rsy te tu  w  L ilie , n a s tęp n ie  w  S orbonie, póź­
n ie j zaś w y k ła d a  w  po litechn ice  p a ry sk ie j. —  
P a ra ł eve  n a  zap roszen ie  w ład z  szw edzkich

udał się do S ztokholm u. ’ aby  ob jąć  k a te d rę  
w tam te jszy m  u n iw ersy tec ie . W roku  1900 
P aw e ł P a in lev e  zo s ta ł pow ołany  d o  A kadem ji 
N auk , gdzie  ogłosi! szereg  p ra c  z dz iedziny  
m a tem a ty k i oraz z dz iedz iny  aerodynam ik i. 
P a in lc re  w  okresie  p ierw szych  prób sam o lo ­
tów  W rig h ta  byl pasażerom  lo tów  najp ierw

W righ ta  a  później F u rm an a . P .iin leve  s tu d iu ­
jąc  aerodynam ik ,;, u za sad n ił p ierw szą teo rję  
m echan icznego  u trzy m y w an ia  się i w znosze­
nia. w  pow ietrze . P a in lo v e  zm arł nn a ta k  se r­
ca  w  obecności syna . p rzy jac ió ł i le k a rz y , k tó ­
rz y  do o s ta tn ie j chw ili n ie  tra c ili nadzie i u trzy­
m an ia  p rzy  życiu  zn ak o m iteg o  p o lity k a .

Wspomnienie ku czci poległych 
śm iercią policjanta.

p ó łto ra  ro k u  a re sz tu , z zaliczen iem  a re sz tu  tym  
czasow ego o raz  n a  pon iesien ie  kosztów  są d o ­
w ych  w  kw ocie  80 zł. O brona zapow iedzia ła

_  . , ,  . .  .. . , . i apelac ję , p ro sząc  rów nocześnie o zw oln ien ieKomendant główny policji państwowej w y - j ^ •żonego z a re sz tu  tym czasow ego . W niosku  
' tego try b u n a ł n ie  uwzcrlednił, • id a ł n a s tę p u ją c y  ro z k a z  pośw ięcony  pam ięci po 

lic jan tó w , k tó rz y  po leg li w  ob ro n ie  ży c ia  i m ie­
nia w sp ó ło b y w ate li w  okresie  od 1. X. 1932 r. 
do 30. IX . 1933 r .:

ZGON K A PL A N A -M E C Z E N N IK A .

Do Ł u ck a  n a d e sz ła  w iadom ość, że dn ia
„W  okresie od 1. X. 1932 r. do 30. IX. 1933  ̂ eg w rześn ia  zm arł na w y gnan iu  w Archan- 

r. n ieustępliw a w alka z przestępcam i w ydarła gie]s)a l p0 kilkum iesięcznej chorob ie  na za- 
7 szeregów  policji now e ofiary. W  okres ie  ty m  palenie op łucne j śp. K s. A dolf P ietk iew icz, 
po leg ło  ch w alebną  śm iercią  po lic jan ta .11 16 s ze - j  k ap łan  d iecezji ży tom iersk ie j, n ie s tru d zo n y  
reg o w y ch . N azw isk a  ty c h  ofiar ch lubnie sp e ł- i p racow n ik  w w innicy  P ań sk ie j. Od szeregu  
n ionego  obow iązku  s ą  n a s tę p u ją c e : post. J a n  ]a j, K s. P ie tk iew icz  zna jdow ał sic n a  w ra n a -
W ala t, p rzód . A lfred  K o ja t, po st. Szym on L u ­
dzik , p o s t. Jó z e f  S zafrańsk i, post. Marja.n B russ. 
p o st. Iz y d o r  R zodk iew icz , post. A n ton i D ębiń­
ski, post. J a n  S to la rz , p o st W ładysław  W róbel, 
s t. p o s t. Bdlward C opik , st. p o s t. Jó z e f  R ejm an , 
post. Ig n a c y  S ro k a , p o s t F e lik s  Śoislow ski, post.

A n ton i G rzego rczyk , st. po st. L eopold  G óra, 
p o s t. F e lik s  M arkiew icz.

niu. (K AP).
—  oc,--

Jsżeli w Niemczech istnie ć
t4G.

B erlin , 29 p aźdz ie rn ika . A d w o k a t am ery ­
k a ń sk i i członek  ■ k o m ite tu  lo n d y ń sk ieg o  O ar- 
fie łd  H ayes, k tó ry  przez  d łuższy  czas baw ił 
w  N iem czech gdzie  p rzep row adza ł d ochodzen ia  
w  sp raw ie  po żan i R e ich s tag u , przed w y jazdem  
z N iem iec o św iadczy ł, że dochodzen ia  jego , 
oraz obserw ac je  p rzeb iegu  przew odu  sądow ego  
u tw ie rd z iły  go w  tnm  p rzekonan iu , iż T org ler. 
D y m itro w , P opow  i T anew  n ie  m a ją  nic w spó l­
nego  z podpa laczam i i jeże li w  N iem czech obe­
cn y ch  is tn ie je  sp raw ied liw ość , to  w yro k  na  n ieb  
m oże być ty lk o  u n iew in n ia jący .

ROKOWANIA Z NIEM CAM I W SPR A W IE 
ŻYTA W ZNOW IONE-

1 9 A
B erlin , 29 X. 'P A T ). P o lsko-n iem ieck ie  ro­

k o w a n ia  ży tn ie  zo sta ły  w znow ione 27. bm. 
w  m in is te rs tw ie  w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a  w Ber-

! linie. P on iew aż obie strony w ykazują tenden- 
! cje do porozumienia, . zakończenia rokowań  
O czekiw ać należy  około  1 listopada.

Zgon prof. Calmettała.
Paryż, 29 października. S ław ny profesor 

francuski, w ynalazca - szczepionki przeciw gru­
źliczej, A lbert C alm ette, zmarł dziś w Paryżu  
po krótkiej chorobie.

Księga „Złotych wspomnień*'
o  K ościuszce dla prezyd, R oosevelta .

K sięga „Złotych W spom nień1’ dla uczczę-
na pamięci i czynów  generała T adeusza Koś-

c  . . . .  . . , . .  . ___ciuszki, bojownika o w olność P olsk i i uczestniSpełn ili om do końca sw oj obow iązek w onec •< . c , . .
. . _ . .     ' ka wojny o n iepodległość Stanów  /jed n o czo -o tczyzny, pow iększając zastęp ofiarnych z o l- , •' - . ® '

i  .  . . ' . . . .  nvch, bodzie wręczona p rezy d en to w i R oosę-m erzy poiegłych  w służbie bezpieczeństw a. • • r , ,  - -.
t_  , i .  i - ,  • veltow i ..jako niema inspiracja przykładu, da-W zorem  lat ub ieg łych  poleciłem  nazw iska po-) J J 1 - . . ’c J 1 - - | nego  przez T a d e u sz a  K osom szkę, n ieu g ię teg o

ja k  ozna j­
m ia  s ta n o w a  k o m is ja  ..The K ośc iu szko  State

, , , , - - , , . .. , 1 nego  przez T a d e u sz a  R osom szke, n ieu g ię teg oleg ły ch  w y ry ć  na, m arm urow ych  tab licach  w  sa-j . ,
' a;Ć i . , , - ,  szerm ierza w oinosci lu d a k ic i1li K om endy  G łów nej, oliok nazw isk  po leg łych-

ZAWODY LIGOWE W  PIŁCE NOŻNEJ.

W arszaw a , 29. 10. L e g ja —-Ruch 1:0 (0:0). 
P o zn ań , 29. 10. G rupa  sp ad k o w a. W arsza- 

w ianka—-W arta, 3 :2  (2:1). 5
W  K rak o w ie  P odgó rze  w y g ra ło  z 22 p. p. 

(S trzelec) S iedlce 2:0 (0:0).
K-a-wody to w arzy sk ie  m iędzy  W icią a  Mak- 

ka-bi d a łv  zw ycięstw o  W iśle  w  s to su n k u  6:1 
(4:0). ” '

w la ta c h  poprzedn ich .
C ześć ich Pam ięci !

K o m en d an t gł.
(— ) M aleszewski.

B. poseł Fiuta skazany
na półtora roku więzienia.

R zeszów , 28. 10. (PA T). P rzed  Sądem  Okr. 
w R zeszow ie odby ła  sic ro z p ra w a  przeciw ko 
byłem u posłow i S tro n n ic tw a  L udow ego  A ndrze 
jow i P lu c ie , o skarżonem u  o to . że 18 czerw ca 
na wiecu- w  R ak szaw ie  w zyw ał obecnych , aby  
o rgan izow ali 6ię w  w iększe  g ro m ad y  i sz li do 
m ia s ta  w ym usić na- p rzed staw ic ie lach  w ładz 
uw zględnien ie  sw ych żądań . Pluta do w iny się  
nie poczuw a, chociaż p rzy zn a je , że naw o ływ ał 
do m asow ego w ystąpienia, św iad ek  kom isarz  
policji N aw akow ski opisał przebieg w iecu w  
R akszaw ie i zajścia, p o tw ierd za jąc  tezy  ak tu  
oskarżen ia .

P o przem ów ieniach stro n  try b u n a ł ogłosił 
w yrok, m ocą k tó reg o  Płata sk ftu n y  został na

S esąu isen tcnn ia l Comroie-sion'*.

Włamywacze w Collegium Nov.
W czoraj w  n iedzielo  po godz. 6 w ieczorem  

sc h w y ta n o  w  g łów nym  b udynku  U. J . ,  m ian o ­
w icie  w- C ollegium  Nowum trzech  w łam yw aczy . 
A sy sten t U. -L p. Z athey  posłyszał jak ie ś  szm e 
ry  w  b u d y n k u , w chw ili, g d y  zn a jdow ał się  w  
sali S cm iiiarjum  HLstorji. G dy zaśw iecił św ia ­
tło zobaczy ł, że  z ,-ufitn sypie się ty n k . P o d e j­
rzew ając , że w idocznie w łam yw acze  ch cą  z ro - 
bić . o tw ó r, zaa la rm ow ał po lic ję . B u d y n ek  Cok 
N ovum  zam kn ię to  i po d łuższych  poszu k iw a­
n iach  znaleziono w łam yw aczy , u k ry ty c h  na 
s try c h u  pod  paczką. P rzew ieziono  ich  do u rzę ­
du śledczego. N iew ątp liw ie w łam yw acze  chcieli 
d o s tać  się do k w c s tin y , licząc, że w kasie w 
zw iązku z w pisam i zn a jd ą  znaczn ie jszą  gotóv- - 
kę. Schw ytanym i w łam yw aczam i są : I rv - 
d eryk  L en iew kz. Stanisław ’ C hojnack i i V 
óysław  T w arow sk i.
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LAUPMII ŚWIECI
n a  g r o n u

poleca fa&rpfta świec
A N T O N I D O T H E  

K r a k ó w , S ła w k o w s k a  2®. j
Prznimisfe sic  laisifti <1® napełn iania  i  

I  K o l o r o w a n a .  i

D z ii  i c o d z ie n n ie
i? W A N D f e f f

w tea trze  Świetlnym

W yświetla d z iś  b e z s p r z e c z n ie  najwspanialszy przebój sezonu.
Arcydzieło nagrodzone przez Międzynarodowy Sad konkursowy złotym medalem jako naj­
lepszy Tilm bieżącego sezonu. Genjalny w inscenizacji porywający mistrzowska grą artystów, 

fascynujący obraz, reryserji Sidney Franklinu

m
K o  s ł y c S i a i

v s f  M r a f a & m f i e . .

P o n i e d z i a ł e k  30: A lfonsa Iło d r.
W t o r e k  31: L u ry li. U rbana.
W t o r e k  31: w schód słońca o godz. 6.52, 

zachód  o 16.37.

SKOCZYŁA Z OKNA 4 P IĘ T R A . W nb. so­
b o tę  rzu c iła  sio w  zam iarze  sam obó jczyn i 
z o k n a  IV  p ię tra  n a  chodnik  przy  u l. L w ow ­
sk ie j 9, H elena K o w a lsk a , ia t 20. bez zajęcia , 
ponosząc śm ierć. P n v  d ’ «  sam obó jstw  i ro z ­
s tró j n e rw o w y  po u tra c ie  m a tk i. D e n a tk a  pozo­
staw iła  k a r tk ę  z nap isem  „N ie m ogę dłużej 
przeż.yć śmierci, m am y. w ięc żegnam  w a s’'. 

EGZEKUTOR s k a r b o w y  u w i ę z i o n y .
P o lic ja  a re sz to w a ła  S. W ein reba . p ie k a rz a , i j e ­
go żonę C banę, zam . w K rak o w ie  przy u licy  
św . W aw rzy ń ca  32, za u tru d n ian ie  czynności, 
o g ran iczen ie  osob iste j w olności eg zek u to ro w i 
sk a rb o w em u  Al. K ow alikow i, k tó re g o  w ym . 
przez  dlwie godziny  p rze trzy m ali pod zan ikn ię ­
ciem  w  p iek a rn i.

K R W A W A  BÓJKA. D nia 28 bm . przy ulicy 
P rą d n ic k ie j 123 pow stała, a w a n tu ra  i bó jk a  na  
t le  osob istych  p o rach u n k ó w  m iędzy  Ja n e m  S ro ­
ką a jego  b ra te m  T om aszem  i żoną K a ta rz y n ą , 
w  czasie której S ro k o w a  p rzez  jed n eg o  z uczest 
ników  bójki z o s ta ła  p ch m ę .a  nożem  w  lew ą ło ­
patkę, d o z n a ją c  c iężk iej ran y . N ad to  w bó jce  
te j zadał J a n  S ro k a  cios nożem  T adeuszow i 
P iątkow i, raniąc go  lek k o  w  rękę. S rokow a w cz 
w an e P ogotow ie  R atu n k o w e  przew iozło  do szp i­
ta la  ów. Łazarza. D ochodzen ia  w  toku.

Diamat — 5\ rolach głównych: Najpiękniejsza

S y k i $ © 5*e n a  S h e a r e r
0nTejszyjŚ'" Fredric March

znany z filmu, „Dr. Jekyll i Mr. Hyde*. 
Pełna niezwykłego napięcia akcja prześliczne melodie, rewie najpiękniejszych toa le t wspa­
niała wystawa składają się na catośe tego niecodziennego arcydzieła, które będzie tematem 

rozmów Krakowa. Ponadto w programie tygodnik Poza. Pocz. sean. w dnie pow. o g. 5,7 i a.10 
w niedz. i św. o g, 3 pop — Ceny miejsc zniżone. — Program Nr. 7.

f t r r - r r  m w aga w  ifniuirur i ii ii 1 1    |ii iiii ii i i i n w i r iini ■ ipii ■■■■
j  .

SwiĘto Chrystusa, Krdla w Krakowie.
* U . Tf ty ł, - X

n a

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
P o n ied z ia łek  p o p e ł.: ..Ś luby p an ień sk ie "
W ieczorem  p rzed staw ien ia  n ic  będzie.
W torek 31. X. „E ro s  i P sy ch e" .
Środa 1. X I. „S u łk o w sk i" .

R K P F R T I ' AR K iv « T > t;ł . T R A W .
ŚW IT: Pojd T w o ją  ob ronę (M. B ogda, A. 

Brodzisz).
W A N D A : ..Uśmiech szczęścia" (N orm a She-

UCIECHA: P ieM  n a d  P ieśn iam i (M arlena 
Dietrich).

APOLLO: K a w a lk a d a  (C live B rook).
SZ T U K A : Z dobyć cię m usze (J . K iepura).
A D R IA : J a k ą  m nie p ragn iesz  (G re ta  G arbo)
ATLANTIC: D ziew czę z n ad  W ołgi (E w eli­

na H o lt i Ig o  Sym ) i S pacer po  W iedn iu , m uzy ­
k a  R . Stolza.

SŁONCE: G rzeszna m iłość  (J . S m o sarsk a . T . 
W eeołow ski).

PROMIEŃ: ,,G ehenna K obiety*1 z S y lw ią 
S y d n ey  i „B al w  Operze*’ z L ia n ą  H aid .

KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 30. X.- do 3. 
XI. film  p t. „ P o k u sy  Europy** (G dy zechcesz 
o d d a ć  se rce  sw e). W  ro lach  g łów nych : L iljan a  
H a rv e y  i Ig o  Sym .

„IG R A SZ K I M UZYCZNE’*, sztuka. R onalda  
M aekenzpego , będzie  n a jb liższą  prem jcrą  te a t ru  
i znajdiuje się w  o p raco w an iu  reżysersk iem  p. 
Jó z e fa  K arb o w sk ieg o . '

N A JB L IŻ SZ Ą  P R E M JE R Ą  O PER O W Ą  bę­
dzie „B al m ask o w y " , opera V e rd i’ego, w  o p ra ­
cow an iu  m uzyoznem  D yr. Boi. W allek -W alew - 
sk iego , reży sersk iem  Jó z e fa  S tępn iow sk iego .

mu-*.

U roczystości ku czci C h ry stu sa  K ró ia  — 
ja k  już p oda liśm y  —  ro zp o czę ły  się w  K rak o ­
w ie w  ub. sobo tę  nabożeństw om  ndo racy jacm  
w  k a te d rz e  w aw elsk ie j (dla pań) i w  koś uele 
św. A nny  (d la  panów ), o raz  m an ifes tacy jn y m  
pochodem  m ężczyzn  na W aw el i uczczeniom  
K rzyża  Jad w ig i. >

W czora j, w  n iedzie lę , w kn.śoiclo św . P in iru  
i P a w ła  o dp raw ił uroczyclą, Mszę św. k s . m e­
tro p o li ta  Sapieha, poczem  około kilka ty s ięcy  
w iernych  w szystk ich  zaw odów  p rzy s tąp iło  do 
Komun,ji św ., k tó re j  u dz ie la ł ko. M etropo lita , 
ks. p re p o z y t Miś i 5-iu innych k ap łan ó w . Do 
zg rom adzonych  w i .umyci: w yg łosił oko liczno­
ściow e p rzem ów ienie  ks. M etropo lita .

O godz. 12-tcj w po łudn ie  o d b y ła  sio w Do­
mu K ato lick im  U roczysta Akadem ja. Z łota S a­
la  w y p e łn iła  się po brzeg i, w ielu p rzyby łych  
m usiało  z o s ta ć  w hallu . Z w racał uw agę duży  
u d z ia ł m ężczyzn. •

W  p ie rw szych  rzędach  zasied li: ks. M etro­
p o li ta  Sapieha, ks. B iskup Rospond, ks. prał. 
Podw iń, ks. kan o n ik  Dom asik, ks. p ra ł. K ulig , 
p re z y d e n t m iasta dr. K aplicki, p rzed staw ic ie l 
w ojew ództw a p. ia c z . Żułkiewicz, ko m en d an t 
m iasta  m jr. C zechow ski, d y re k to r  W. S. 1T. 
prof. Bolland, prezes d iecezja lnej ..A. K .‘‘ p. 
Turowicz, prezes d ek an a ln e j ...\ . K.“  p. Ga­
w roński, ks. dyr. Lubowiecki i liczne grono  pro 
fesorów  U. J . ‘ ' ć®” *

N a podjum . u a  k tó re g o  tle  w idn ia ł U k rzy ­
żow any , u s taw iły  się de legacjo  to w arzy s tw  k a  
to lick ich  ze sz tan d a ram i.

A kadem ję  rozpoczął chór T ow . O ra to ry jn e ­
go  pod k ie ro w n ic tw e m . O. F a b ja n a  Madury, 
w y k o n u jąc  liym u ..Dominabibur** —  G rubera. 
N astęp n ie  przem ów ił docen t filozofji na  U. J . 
d r. H eitzinatm . - *  n

—  „T nąuietum  est eor m ostnun" —  rozpo ­
czął św ie tn y  m ów ca słow am i św . A u gustyna  —  
„n iespoko jne  je s t  serce  nasze** i  u staw iczn ie  
sz u k a  zaspoko jen ia ... G dy sio zastan o w im y  
nad  fem , czem je s t  człow iek , to  p rzedew szyst- 
kiem  zauw ażym y w ielk ą  dysproporcję m iędzy 
tern. czem człow iek  jest i tern, czem być może. 
C złow iek je s t pyłem , a le  z py łków  sk ła d a ją  
się  św ia ty . C złow iek m oże s tać  się w ielkim

i no.-i w sobie za rodek  w ielkości. W ielkością 
jego  je s t  św ia t ducha .

P o w sta je  p y tan ie , ja k ie  w arto śc i m ogą za­
spokoić nioi-pokojue serce  ludzk ie . Mogą. to  
zrobić .jedynie w artości bezw zględne, absolut­
ne. C zasy  dzii-iojsze m ożnaby  n azw ać  opoką 
szu k an ia  A bso lu tu . Ż adne inne w a rto śc i zaspo ­
k o ić  cz ło w iek a  nie p o tra fią . Z aw sze dochodzi­
m y do tego  sam eg o  p rzekonan ia , żc B óg ty lko  
m oże zasp o k o ić  n asze  serca . D ążym y  zaś do 
Boga, przez up o d ab n ian ie  sic  do A bsolutu, 
przez w ole i czyn . przez życie  jed n o stk o w e 
i spo łeczne, zgodne z Je g o  w olą. "*‘r

P ow iedzia ł C h rystu s: ..To p rzy k azan ie  daję  
w am . żebyście  .~ię spo łeczn ic  miłowali**. T e rs lo  
w a b y ły  olbrzym im  krok iem  nap rzód  w  rozw o­
ju e ty k i ów czesnej, gdyż. Zbaw iciel n azw ał 
bliźnim  każ.dego człow ieka i n ak aza ł m iłow ać 
n a w e t n iep rzy jac ió ł. N aczelną, zasadą  nauki 
C h rystu sow ej była m iłość społeczna i zasada  
ta  p rzen iknę ła  w sp o łeczeń stw a  ch rześc ijań ­
sk ie . D ziś im g rozi duże n iebezp ieczeństw o. —  
N iek tó re  n a ro d y  spaczy ły  zasad ę  m iłości spo­
łecznej, upraw iają, k u l t  g ro m ad y  i g h w .ą  zu­
pełne  u n iee lfw ien io  jednostk i.

Dzisiejsza. A kadem ja  —  kończył m ów ca — 
n ie .p o w in n a  być ty lk o  m an ife s tac ją , ale, tak że  
reko lekcjam i, tj. 'p rężen iem  m yśli i czynu; m u­
sim y iść naprzód, w alczyć i dążyć do ugrunto­
wania K rólestw a Chrystusa".

D ługo trw ałe  b raw a nag ro d z iły  św ie tny  re ­
fe ra t d r. Tleitzma.mia.

N astęp n ie  przem ów i) znany  li te ra t p. K az i­
m ierz K alinow ski. M\ ślą przew odnią św ie tnego  
re fe ra tu  by ło  prześw iadczen ie , że R o lska  nie 
ty lk o  w czasach  p rzełom ow ych w inna być 
przedm urzem  o h rz -śc ijsćH w n . a le  tak że  w ży ­
ciu iad z ien n em . W czasach  dzsiejszych . w po ­
w odzi bezbożnictw ::, w inna Polska być w yspą 
w iary, tak  ja k  ongiś J a sn a  Góra była opoką, 
o k tó r ą  vo zk n iszy la  się po tęga  szw edzka . K o ń ­
cząc, zw róci! się m ów ca do kob ie t polskich , by 
sp e łn iły  misję, od rodzenia  n a ro d u  przez w zoro ­
w e życie  rodzinne.

A kadem ję  zakończono  odśpiew aniem  ..Boże 
coś P o lsk ę" , poczem  publiczność w  podn io  dym 
n a s tro ju  rozeszła się do dom ów .

Od soboty bm. w kinoteatrze „ A P O L L O * *

Arcydzieło o epokowej wartości. — Gigantyczny film, który niema równych aobie.

Kawalkada

Do naDycto o Aoiora 
t w K s ięgarn iach

Książki  Ks. prof. Sieniatyckiego
1. Apologetyka czyli dogmatyka fundamentalna.
2. Zarys dogmatyki katol. tom, I. O Bogn jednym

trójosobowyni.
3. Zary* dogmatyki katol. tom lł. O Bogu Stworzycielu

Odknpicielu.
i .  Zarył dogmatyki katol. tom IT[. O łasce i cno­

tach wlanych.
5. Zarys dogmatyki katol. tom IV. O Sakramcn 

tach i rzeczach ostatecznych.
Knpająey wprost u Autora otrzymują 25% rabatu. 

Koszta przesyłki ponoszą kupujący.

wspaniale widowisko, jedyne w swoim rodzaju, dające 
niezapomniane przeżycia- — Arcydzieło o najwyf.sici 
skali artyzmu, które rozpaliło entuzjazmem cały świal. 
Raz na iO lat tworzy kinematografia tak monumentalne 
obrazy. — Rewelacyjna obsada: wspaniały, rasowy męż­
czyzna i doskonały aktor Cllv« B rook  oraz posągowo 

klasyczna piękność, znakomita gwiazda ekranu Diana W ynysrd  w otoczeniu 200 czołowych 
gwiazd Ameryki, oraz 25.000 śpiewaków i statystów! — Miljony dolarów kosztowała realiza­
cja tego gigantycznego superfilmu, której dokona! świetny reżyser fra n k  Lloyd znany 
z szeregu pierwszorzędnych arcydzieł. Mimo olbrzymich kosztów ceny biletów nie podwyższone

15-lecie Czechosłowacji.
A K A D E M JA  W  SALI BOLOŃSKIEGO. ^  - -■

niew olnika'*) i O. B reziny  w m istrzow sk im  
p rzek ładz ie  M. S zukiew icza. A k ad em ję  zakdń- 
ozyja M oniuszki „ P a r ia " , w y k o n an a  przez o r­
k ie s trę  ko le jow ą.

W śród  publiczności, k tó r a  szczelnie zapeł­
n iła  salę, zauw aży liśm y  gen . Ł uczyńsk iego , 
w ioeprez. K lim eckiego . b. re k to ra  prof. K u ­
trz e b ę  i sze reg  innych  w y b itn y ch  osobistości. 

  ---------
Opiekujmy się zwierzętami.

W czoraj w niedzielę, w południc otw arta, 
zo sta ła  w  części M iejskiej I la li  W y staw o w ej 
od ul. S zu jsk iego  w y s ta w a  pod  ty tu ło m  „Zwie 
rzę w fotografii*’. W y staw ę  to  zo rgan izow ał 
Z w iązek O pieki nad  Z w ierzętam i w  K ra k o ­
w ie p o d  p ro tek to ra tem  p re z y d e n ta  m ia s ta  dr. 
K ap lick icgo . W stęgę  u w ejśc ia  na  w ystaw ę 
p rzec ią ł p. w ojew oda K w aśn iew sk i, poczem  
do zap roszone j publiczności przem ów ił p rezes 
Z arządu Z. O. Z. p. Z. N ow akow sk i —  
W  dow cipneiu  przem ów ieniu  p. N ow akow sk i 
porówna! w ystaw ę do arki N oego i podniósł, 
że w y staw a  m a na celu propagandę opieki 
nad zwierzętam i. O czem ś, co n ikogo  nie in te ­
resu je . m ów im y, żc ..p ies z k u law ą  noga : 1° 
się nie za tro szczy  . o tóż Związek Opieki nad  
Zwierzętam i —  m ówił p. Z. —  ma na celu 
troskę o tego psa kulaw ego.

Na zarzu t ja k i m oże sp o tk ać  Z. 0 . Z., żc 
nie pora op iekow ać się zw ierzętam i, gd y  ty ld  
n ęd zy  w śród ludzi, odpow iada p. N ow akow ­
sk i. że kto ma dobre serce dla zwierząt, od ­
czuje rów nież biedę i niedolę bliźniego.

Bo przem ów ien iu  rozpoczęło  się zw iedza­
nie ek sp o n a tó w  pierw szej w  P o lsce  teg o  r o ­
dza ju  w ystaw y . Z aw iera ona przeszło 1009 
e k sp o n a tó w  w postac i bardzo  c iekaw ych  i do- 
sk o n a le  w y k onanych  fo tog rafij -/ k ra ju  i z a ­
g ran icy . afiszów  z A nglji itd . AYv; taw a o tw a r­
tą będzie  od godz iny  10— 1 i od 16 — 19.

Koncert symfcn?czny
na budowę Muzeum N arodow ego  w K rakowie.

K o n se rw a to r jiun T ow . M uzycznego w K ra­
kow ie urządza na celo budow y Muzeum Naro­
dow ego. koncert sym foniczny, który odbędzie 
się w  salach  M uzeum N arodow ego , w e w torek  
dnia 7-go lis to p ad a  hr. Na program złożą się 
utw ory: koncertu skrzypcow ego K arłowicza, 
altów kow ego HantUa, oraz fortepianow ego Lisz 
ta. w szystk ich  z tow. orkiestry sym fonicznej. 
K o n c e rty  w ykonu ją P ro feso row ie  K o n se rw a ­
torium  PB. D ym ek (fo rtep ian ). M azika ('skrzyp­
ce'). 8e]iloie.likern ('altówka'1. P rzy  pulp icie  kfl- 
polm H rzow skim : D yr. W allek-M  alewMci. prof. 
Rii ęer i prof. Dymek. Podczas pauzy będzie 
m ogła publiczność oglądać zbiory Muzeum ona z 
atrakcyjną w ystaw ę jub ileuszow ą, u rządzoną  
Staroniem  Tow . P rzy jació ł Muzeum N aro d o ­
w ego. Na w y staw ę tę  złoży ły  się bardzo  cenne 
d a ry  ofiarow ane od początku  istn ien ia  Mu­
zeum. P i le tr  w cenie zł. 1.50 do 2 7.1.

Z, okazji czechosłow ack iego  św ię ta  n a ro d o ­
w ego odby ła  się w czora j u ro czy s ta  a k a d e m ja  
w sa li B olońsk iego .

A k ad em ja  rozpoczę ła  się hym nam i pąn- 
stw ow erni C zechosłow acji i P o lsk i, k tó re  w y ­
k o n a ła  o rk ie s tra  re p re z e n ta c y jn a  tSkr. Kol. 
P aństw . Z kolei zab ra ł g łos p rezes Tow . P o l­
sko -C zechosłow ack iego . prof. W alery G oetel. 
Mówca przypom niał, że i C zechosłow ację na­
zyw ano —  jak P o lsk ę —  państwem  „sezono- 
wem". W brew  przew idyw aniom  w rogów  b ra t­
n ia  republika słow iańska zdobyw a sobie co ­
raz w iększy szacunek w św iecie i konsoliduje 
się w ew nętrznie. - 1

My P olacy patrzym y na to ze szczerą ra­
dością i m am y  nadz ie ję , że zac ieśn ia jąc  im-się 
w ęzły  w sp ó łp racy  n a  te ren ie  po litycznym , 
ekonom icznym  i k u ltu ra ln y m  dop row adzą dó 
usunięcia  w szelk ich  n ieporozum ień . M ow ea 
s tw ie rd z ił. że sprawą położenia m niejszości 
zajęły  się także k luby polsko-czechosłow ac­
kie. starając- sie usilnie o w yrów nanie w szel­
kich różnic. [

C hór „E ch a"  w y k o n a ł n astępn ie  .1. K n e : 
k i ..T ań co w a ła  by  sona*’ i J .  D rah o rad a  ..Tam  
w d a li" . P ro d u k c je  te  ^ p rzy ję to  burzliw em i 
o k lask am i. N iem niej zasłużony  p o k la sk  o trz y ­
m ał a r ty s ta  d ra m a ty c z n y  p . W oźnik, k tó ry  
d ek lam o w a ł u tw o ry  B ea t op inka  C echa („P ieśń 

\

Odczyty.
PROCESY PO LITY C ZN E W ROSJI CARSKIEJ

—  w ■‘pom niećhi ole-nńcc O dczyt pod pow . ty ­
tu łem  w ygłosi dr. IV. Szum ański w e w to rek . 
31 bm. w sali D om u L udow ego .AA H a "  w  Kra 
kow ie . ul. R adziw illow sha 23 0 godz. 7 wlecz. 
W stęp  za. okazaniem  zap roszen ia , k tó r?  w y d a­
je codzienn ie  K olo m iejskie S trop . L udow ego. 
K raków , Mały R ynek  4.

Crac8via — Ł  K. S. 3:2 (1:0)
T y lk o  pierw sze i o - ta tn ie  m inuly  teg o  spot* 

kania, b y ły  in te resu jąco . N a p o czą tku  a ta k  Cra- 
covii p o k aza ł k ilk a  ładnych  zagTań. D eb iu tow ał 
w  nim  iid a ln ie . na  p raw y m  łączn ik u  M ysiak, 
za k tó re g o  p rzew rócen ie  pod b ram k ą  L. K. S- 
sędzia p o d y k to w a ł rz u t k a rn y  zam ien iony  przez  
K ub ińsk iego  w  11 m inucie  na, b ram kę. D alszy 
c iąg  zaw odów  n a leż a ł do m ało  in te re su jący ch . 
G rę u tru d n ia ł w ia tr .1 N nogół przew ażała. C rneo- 
v ia  n a d  bard zo  s łabym i łodz ianam i., w y zy sk u ­
jąc  z szeregu  k o rzy s tn y ch  sy tu n cy j zaledw ie 
2 w 15 m inucie  po  p rzerw ie  przez M alczyka 
i w  20 m inuc ie  przez M ysiaka.

K oniec  p rzyn iósł ary w Ł . K. S-, k tó ry  w y ­
zysk u jąc  n ieporozum ien ie  ob rony  go sp o d arzy  
zd o b y w a  dw ie b ram k i i u siłu je  za w szelką cenę 
w yrów nać. »

W idzów  3 ty s iące . Sędzia p. W ieczysty , s la ­
by. R ogów  4:3 d la  C racovii.

Od soboty, 28 b. m. w kinotMtrzs „ S Z T U K A * *
A b v  u d o sd ę n n ić  sz e r o k ie j  P u b lic z n o śc i o g lą d n ię c ie  ś w ie t n e g o  a r c y d z ie ła  K ie p u r y

mm\i c i f  n u s z i
Przecudna symfoBja miłosna, pełna żrwiolowego humoru i ezarow nejo  apiawu! — C łolow ą 

kreację stwarza, fenom enalny fpfaw ak, ehlnb* polaki
Naiwieko te  fascynuje »a*y. — Nazwisko to po­
rywa raniony. — Film. ten  to  największy i naj­

wspanialszy twór n aiso j epoki-.
T ylk« k ilk a  <tni po ce n a c h  p op u larn ych  od  50 groa*y.

S M  K I E P U R A

i-
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Kto dostarczył płótna
na skrzydła dla eskadry Balba ?

P o m ięd zy  angielsk im  i fran cu sk im  p rzem y­
słem  w łók ienn iczym  w ybuch! zatarg- ma tle  „ re ­
klam ow ym '1. Chodzi o to, k to  dostarczył przę­
dzę lnianą na płótna dla skrzydeł sam oloto­
w ych  eskadry m arszałka Balbo.

T w ierdzenia A nglików , żo oni byli dostaw ­
cami, dom entowane są  energicznie przez prze­
m ysł francuski, k tó ry  og łosił w  szeregu  o rg a ­
nów  g o spodarczych  w y k az  firm  fran cu sk ich , 
k tó re  d o s ta rczy ły  te j iprzędzy. Jednocześnie  
przem ysł francuski interw enjow ał « ministra 
kom unikaeji C ot‘a, w skazując na niebezpie­
czeństw a tego  rodzaju szkodliw ej propagan­
d y  ze strony A nglików .

Liczba urodzeń w poszczególnych 
państwach.

W ed łu g  o.-datnicli zestaw ień  G łów nego Urz. 
S ta ty s ty czn eg o , liczba  u rodzeń  w  pierwszymi 
k w a rta le  br. w ynosiła  w e W łoszech  20:1.005. 
w  N iem czech 246.915, w P olsce 220,291, we 
F ran c ji 175.163, w  A nglji z W al ją. 148.675, w 
C zechosłow acji 75.581. w  Portugal,ji 56.221. w  
K an ad z ie  55.C40. n a  W ęgrzech  47.218. w łlo - 
ianrłji 43.0S3. w  A ustra lji 28,083.

l i i a B t g £ « i © s K © © ś e  życi&L p o 2 e ! v t £ f a e & o .

WSZEDZIE DO NABYCIA

( R a d m .

OL SKŁAD; KRAKÓW, Wlślnn 6
* I I R O C I H J A

W torek, dnia 31 października 1933.
Kraków (312.8). G. 7.00 A u d y cja  poranna 

z W arsz ; 11.25 P ro g ram  n a 'd z .  bież.; 11.30 
T ran sm is ja  z W arsz .; 11.50 W iadom ości bieżące; 
11.57 S y g n a ł czasu , h e jna ł z W ieży M arjack io j;
12.05 P ły ty : 12.30 Ilz icn n ik  po łudn iow y  i w ia­
dom ości m eteo ro k ; 15.30 T ran sm is ja  7, W arsz.;
17.50 Św ietlica  s trze leck a ; 18.00 T ran sm is ja  
z W arsz .; 19.05 O dczyt p t . ; „L o tn ic tw o  polskie 
n a  te ren ie  m iędzynarod . do I-go e b a le n g e d r1; 
19.20 R ozm aitośc i; 10.25 F e łjc to n  a k tu a ln y  z 
W arsz .; 19.40 P ro g ram  na  dz. na.st.; 19.45 T r. 
z  W arsz .; 21.00 F c ije to n : ..Życie lite rack ie  K ra ­
kow a'"; 21.15 T ransm isje  z W arsz.

Lwów  (380.7). O. 17.50 A k cja  ..R ndjo  —  
dziec iom 1'.

W arszaw a (1411.8). O. 7.00 S ygnał czasu 
i pieśń  ..K iedy  ra n n e  w stają, zorzo11: 7.05 Gim ­
n a s ty k a : 7.20 P ły ty : 7.35 D ziennik  p o ran n y ; 
TAO  D. c. m uzyki z p ły t: 7.52 C hw ilka gospod. 
dom ow ego; 7.55 P rog ram  n a  dz. bież.; 11.30 
P rzeg ląd  p ra sy : 11.40 W iadom . o ekspo rc ie  poi 
sk in i; 11.-15 K om . Alin. Opieki Społecznej: 11.50 
W iadom . b ież.: 11.57 Sygn. czasu , h e jn a ł: 12.05 
P ły ty : 12.30 D ziennik  po łudn iow y ; 12.35 W ia­
dom . m eteo ro i.: 12.38 P ły ty ; 15.30 W iadom . g o ­
spodarcze; 15.40 U tw ory  sk rzypcow e: 16.05 R e­
c ita l śp iew aczy; 16.25 Skrzynka. PK O .; 16.40 
..K ąc ik  ję z y k o w y '1; 16.55 M uzyka lek k a : 17.50 
„ S z tu k a  Ćcza.nne‘a —  czyli rzeczyw istość  u ję ta  
w  k sz ta łc ie  s to żk a  i k u li” ; 18.20 S k rzy n k a  mu-

NIEOOSGIGMOIIE 
O S T R Z E  

do G O LE N IA

T ętn o  życia  po litycznego  L u ro p y  bije in ­
ten syw n ie . K ażdy  dzień  przynosi epokow ej 
w ag i w y d arzen ia , w zg lędn ie  zag ad k i w ażnych  
w ydarzeń  i p rzem ian  w  najb liższej p rzyszłości. 
W A nglji d łu g o trw a ły m  rządom  k o n se rw a ty s­
tów- z Mac D onaldem  na  czele poczyna ją  z a ­
g rażać  ro sn ące  w pływ y p a r tji  p r a c y ,  co w y ­
k a z a ły  w y b o ry  u zu pe łn ia jąco  do Izby  Gmiu, 
p rzeprow adzono  w- o s ta tn ich  dniach. M e  F ra n ­
cji D aład ie r u s tąp ił m iejsca. S a rm a to w i, n ie 
uzyskaw szy  p o p arc ia  d la  sw ych p ro jek tów  
oszczędnościow ych. N aw iązu ją  się now e n ic i 
po rozum ien ia  C zechosłow acji z A u s tr ją , czego

dow odom  o s ta tn ia  "wizyta B enesza  w  W iedniu . 
R opo rterzy  p rasow i s ta ra ją  się o b jek ty w am i 
sw ych a p a ra tó w  uchw ycić  frag m en ty  donio- 
ślejszyęh  w ydarzeń  po litycznych . N a  ilu s tra ­
cjach  w idzim y (od g ó ry ): za in te reso w an ie  łoń- 
-dyńczyków  ob radam i R a d y  G ab inetow ej, Mac 
D onalda  w c h o d z ą c e g o  w raz  z m in istrem  
sp raw  zag ran icznych  sir Sim onem . D alad ie ra  
w  m om encie w y g łaszan ia  o s ta tn ie j mow-y w 
ch a rak te rze  p rcm jera  w- Jzbie D ep u tow anych  
o raz  sceno p o w itan ia  m in. B enesza  przez 
k an c le rza  D ollfussa. ,

zyczna; 18.35 A udycja  ..D nia O szczędności";
19.05 R ozm aitośc i; 19.25 F c ije to n  n k tu a l.; 19.40 
P ro g ram  na dz. nast.; 19.45 D ziennik  w ieczorny  
20.00 K o n cert m uzyki lek k ie j; 21.00 T ransm isja, 
z K rak o w a; 21.15 R ec ita l sk rzypcow y ; 22.00 
W iadom . sport.: 23.00 W iadom . m eteo r, i korni 
po licy jny .

(408.7) G. 15.25 Ś ląskie w iadom .
17.50 B ajeczk i dla dzieci; 19.10 

na Ś lą s k u " ; ,  2.3 0" „K ościuszko

K atowice
gospodarcze: 
^M ickiew icz 
w  Szw ecji1’.

Od czwartku, 26-go bm. w teatrze „ U C I E C H A * *

MARLENA DIETRICH
wystąpi w swym największym filmie w dramacie w /g pow. Hermana Suder mana

" i <  >  1 n a d  I p i e & n i a n l
Reżyserował najwybitniejszy reżyser „Paramounlu“, twórca Dr. Jekyłla, słynny,. 
R O U B E N  M A M O U L I A N .  — Sensacja o której mówi cały świat. —

Ponadto tygodnik dźwiękowy.

Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9. W niedziele od godz. 3-eieu

Żona do męża; — S k a rż y ła  się rai służąca, 
żeś s ię  do n ie j gm ibjańsko odzyw ał przez te ­
lefon.

—  J a  tem u  nie jes tem  winien, M yślałem , 
żc to  —  ty ! £  ^  '  /

P. N ow ak i p rzechodzień . —- P an ie  N ow ak , 
wola k to ś  na p rzech o d n ia  —  k tó ra  godzina?

—  :\ skądże  to  p a n  —  p y ta  p. N ow ak  m i­
lo po łech tan y , że ta k  je s t  zn an y  w m ieście — 
w ic. że jes tem  N ow akiem ?

—• Kj nie! .Ja ty lk o  elu-ialem zg ad n ąć  ja k  
się pan n azyw a.

T o sobie te raz  i zgadn ij, k tó r a  godzina , 
odpow iada  p. N ow ak  zły , żo się jego  przy-- 
puszczen ie  nio spraw dziło .

Po ślubie. —  M łoda m ęża tk a  rum ien iąc  się 
szepcze męż.owi:

—  A te ra z  chc ia łam  ci się p rzyznać  do je d ­
nego  oszustw a... t

Ł —  N o?
—  Mam fałszyw e zęby. »
—  Ha! H a! P rzec ież  to  ja  daw no  w iem !
—  T ak . a łe te zęby  jeszcze n ic  są  zap ła­

cone.
Nagrodzona odw aga. —  T ak em  się w czo ra j

rozzłościł, żem po raz  p ie rw szy  od la t  20-tu  
t. j. od ślubu , m oje żonę sk rzyczał.

—  A cóż ona  n a  to ?
—  N aprzód  ta k  n a  m nie p o p a trzy ła , że m i 

m róz p rzeszed ł po kościach , a  po tem  w y c ią ­
g n ę ła  do m nie rękę  i p o g ra tu lo w a ła  m i —  od­
w agi. „O sa" (B ra tis lav a). y

Kto nie nabył dotychczas losu do | - q j  k ł a s y  
może stratę powetować 

jeżeli zakupi natychmiast los do | | - e j  k l f l s y  
w najszczęśliwszej kolekturze

B r a c i ą  S a f i e r ,
K ra k ó w , R y n e k  G t. 6 .

Ceny losów- do II. klasy: ćwiartka zł. 20, 
połówka zł. 40, cały los zł. 80.

t $ * .*** .C A ^  \

K I N O T E A T R DOM KAT OL I C K I

przt in n m m  u

Chluba kinematografii polsk iej! — Wielki obraz wykonany pod protektoratem  
Ligi Katolickiej! — Film zrealizowany ku czci Matki Boskiej Częstochowskiej!

i P o d  I w o f q  O b r o n ę
|  Autentyczne zdjęcia odsłonięcia i zasłonięcia C U D O W N E G O  O B R A Z U .

MARJA BOGDA i ADAM BRODZISZPotężny obras, w  którym występują 
c z o ł o w i  artyści ekranu polskiego 
wywiera na w idiach niezatarte wrażenie czegoś Wielkiego. — Setki tysięcy pątników składa 
hołd Królowej Korony Polskiej u stóp Jasnej Góry podczas uroczystości j u b i l e u s z o w e j ,

, z okazji 550-lecia sprowadzenia Cudownego Obrazu. ■

T ny wyświetlenia w dnie p o w s z e d n i e  o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i" święta 
także o godzinie 3 popołudnia.—Największa, najpiękniejsza i najlepiej o g r z ł n a  sala w Krakowie, ^

JÓZEF BARTÓKY. - 1

N a j w i ę k s z y  t r i .

Przetłum aczył z madziawkiego 
DR. JAN HARAJDA.

'A oto, ciężko zachorował ojciec setnika, który 
stał u  stóp krzyża, gdy Jezus um ierał w śród m ek 
strasznych i udręczeń. Około chorego, na łożu n ie­
mocą złożonego, zebrali saę wszyscy sąsiedzi, i nie-„ 
którzy- żołnierze z oddziału Setnika. Ale n ik t nie 
potrafił ukoić okropnych boleści ciała i duszy kona­
jącego! W  mrocznym pokoju, słabo tylko oświetlo­
nymi drgającym  płom ykiem  lampki,?'wlfzyscy obstą­
pili łoże chorego i bezradnie, oraz z przerażeniem  
głębokiem  słuchali rzężenia starca.

— Ach, uspokój się, mężu! — * pocieszała żona 
konającego. — Zobaczysz, że do ran a  przejdzie ból! 
A potem  nasz dobry syn postara się, aby go wysiano 
do  m iasta1, a w domii bogowie nasi przyjdą nami 
/, pomocą! 1 .

—; Nasi bogowie?! — hukną! starzec. —- Niema 
Boga! Ani w Rzymie, ani tu, ani nigdzie! Przecież 
gdyby był, zlitowałby sio nadem uą! Ale niem a go.

• niem a! Niema nic, tylko duneąca Śmierć, ona jedna 
jest! —

Ojcze, błagał Sofnik •— nie grzesz taką 
mową:! Odkąd tdyszalem Jego  nauk i i tam  w ów 

pam iętny dzień stałem  pod krzyżem , odtąd wierze 
w Boga i wyznaje, że On jest Synem Boga, którego 
ukrzyżowano! I gdybyś sercem  zwrócił się do Niego, 
On by ci napew no dopomógł!

—  Milcz! — buntował sio starzec — nie praw' 
mi tu żadnych morałów! Dlatego żem stary  i jestem 
z konieczności zdany ua ch leb  twój łaskawy, dla­
tego mam być na takie twoje obejście narażony, i na 
postępowanie • twoje jak z dzieckiem ! Gardzę toba, 
gardzę i twym głupim Bogiem! Idź, wynoś się, niech 
cie nie widzę!

• Setnik, aby z bólu od m ysio  w odchodzący 
ojciec jeszcze bardziej z powodu niego sio n ie  roz­
drażniał, na łagodne nalegania zatroskanej m atki, ' 
odstąpi! pełen sm utku od łóżka ojca, cicho wyszedł 
z domu i .usiadt przed drzwiami na lawio kam iennej.

NyJd: IHnatom zawisła p iękna gwiaździsta, wio- 
' senną n 4 | |  ( isza  zapadła nad  cala, śpiącą .lerozo- 
limąj s ^ 1 V  spokoju -książęta kapłańscy, faryzeusze 
i wszyscy, którzy byli przekonani, że ukrzyżowany 
Jezus rzeczywiście um arł. I snem  sprawiedliwych 
w spokoju spali w ierni, k tórzy wiedzieli o tom, że 
On zm artw ychwstanie, bo przecież powiedział swoim 
uczniom: ,,Gdv zm artwychwstanę, uprzedzę, was do 
G alile i!“ ' J  ” '* *

Od czasu do czasu dochodziły z domu straszne

ojca, jęki padającejęk i walczącego ze śm iercią 
w w ielką ciszę nocną.

— Syn Boży? —  Jakby  Nim mógł być, k iedy  
Boga niem a! Źe zm artw ychw stanie? — G łupie ga­
danie! Ach! ach! Głowa moja pełna żaru i ognia, 
jakby rai gm chotano osirem i kam ieniam i kości! 
Gdzież się więc nkryl Syn cudotwórczy waszego 
Boga?! Dlaczego n ie  wybawi m nie od strasznej, 
śm ierci?!

Setnik zakrył tw arz rękom a i od tych bluź- 
nierstw , prawdę zdrętw iały, siedział nieruchom o na 
law ie przed domem. Zwolna jednak serce jego prze­
pełniło się jakiem ś lagodzącem, ciepłem  uczuciem 
i gdy podniósł oczy. u jrzał nagle stojącego przed 
sobą Jezusa! (

— Przyszedłem  do ojca Twego —  mówił ła­
godnie Odkupiciel — zaprowadź m nie do niego!

Setnik w duszy pełen nabożnej radości i szczę­
ścia, wprowadził Jezusa do pokoju. Ci, którzy tam 
byli, od zdumienia i trwogi tchu chwycić nie mogli, 
gdy z.oczyli wstępującego miedzy nich cudotwórczego 
i żinartwycbwslałego Syna Boga, otoczonego jakimś 
płom iennym, niebiańskim  blaskiem . z

C iąg dalszy  nastąp i.
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& Z i a ł  J K ł o d t y t f k .
f ? 0 « i  r e d a f t c ^  C o n r a d a  H o w i y .  ,

Najpierw — korespondencja.

•■Msisrąp-"'

D opraw dv —  w y zn a ję  —  coraz  milej czy ta  
e if  lis ty  C zy te ln ików  ..D ziału M łodych” do re­
d ak c ji. Z acznijm y pokolei:-.-

Z yg . Jałow iec, doniedaw .na uczeń g im n az ja l­
n y , je s t  obecnie w Szkole P odchorążych  
w  Z am brow ie. Mimo naw ału  zajęć nie zapo­
m ina o naszym  ..D zia le '1, nad sy ła  rozw iązania , 
lecz —  pisze —  głosu w  spraw ie pere ł b rać  
n ie  m ogę. bo t«  m am  lepszą  porlę. m ianow i­
cie k a ra b in ...1’ R ozum iem y, rozum iem y. Ta d ro ­
gą  zasy łam y  mu m iie pozdrow ienia i życzym y 
w y trw ało śc i w rach liw em  '"yciai w ojskow em .

E . K ręcioch w Z ato rze , p rzy zn a je  rac ją  Mor­
sow i, że ..lepiej rozw iązać jw t  k ilk a  k rzyżów ek  
n iż  jed n ą  u łożyć’*, m im oto n ad es ła ł nam  k rzy ­
żów kę, k tó r ą  ze w zględu  n - tru d n o śc i te ch ­
n iczne  zam ieścim y' dop iero  w następnym  ..Dzia 
lc*’. Za to  dziś zam ieszczam y jego  odpow iedź 
n a  a n k ie tą : Co zrobiłbym, gdybym  w ygrał mi- 
Ijon.? T rzeb a  p rzy zn ać , że au to r u ją ł swa od ­
pow iedź b a rd zo  żyw o i z d.użem zacięciem  li­
te ra  okiem . R esz ta  , n ad es łan eg o  m afe rja łu  rz e ­
k a  sw ej ko lei.

H. Gaudnikówna w K ato w icach  n a d e s ła ła  
nam  „k rzy żó w k ę  fa n ta z y jn ą '1. U m ieścilibyśm y 
ją. chę tn ie , je d n a k  żywimy' obaw y, czy , C zy te l­
n ic y  zdo ła liby  ją rozw iązać , gdyż  w k rzyżów ­
c e  s ło w a  nie k rzyżu ją , się, a  m a ją  jak o  w spól­
n ą  je d n ą  ty lk o  lite rę  p o czą tkow ą, w zględnie 
końcow ą. O dk ładam y  k rzy żó w k ę  do teczk i 
% p raw dziw ym  żalem , bo je s t ła d n a  i a k tu ­
a lna .

Jedna z n a szy ch  C zy te ln iczek  o b ra ła  sobie 
pseudonim  „D a n a id a ” . Otóż D an a id a , —  k tó ­
re j  c iekaw e re f lek s je  n a  te m a t p e rły  zam ie­
szczam y  —  ośw iadcza , że ..ob razek  H. G aud- 
ników ny o n aw lek aczcze  pere ł je s t  is tn ą  pe­
re łk ą ’*. Oto m am y piękny ' ukłon w s tronę  K a ­
tow ic!

N asz  A w os z D ąbrow y G órniczej n ad es ła ł 
rów nież odpow iedz na ankietę, która pójdzie  
niebaw em . Z nadesłanych  reb u sik ó w  zam ie­
szczam y trzy.

P ozysk a liśm y now ego przyjaciela  w oso­
b ie  Bron. T rybow skiego. N iedaw no zam ieści­
liśm y dwa, jego wierszyka: dziś dajem y w spom ­
nienia z obozu harcerskiego na W ileńszczyź­

nie. U tw ór ten, pełen se rca  i w rażliw ości na 
p iękno  przyrody-, spodoba się n iew ątp liw ie  na- 
ezym  czyte ln ikom .

.Jedna /. naszych  C zyteln iczek  w ycofuje 
sw ą odpow iedź na ank ie tę . D laczego? Im w ię­
ksza różnorodność odpow iedzi, tem  c iekaw sza 
le k tu ra  d la w szystk ich . Czy postanow ienie  to 
jes t niezłom ne?

S ta ły  p rzy jac ie l ..D ziału M łodych1’ —  Mors 
nic zapom niał i tym  razem  o nas: zam ieszcza­
m y trzy  jego  rebneiki i w izy tów ki. P roponu je  
011 d a le j, by C zytelnicy „Działu Młodych'1 n a ­
w iązali kontakt zc sobą za pośrednictwem  na­
szego kącika. Nic rozum iem  dobrze sposobu, 
w jak i m iałoby  to  n astąp ić . Czy chodzi o d ru ­
kow anie  w zajem nej ko resp o n d en c ji?  P o za tem  
p rag n ie  Mors. b y  red ak c ja  ..D zia łu1’ u rządziła  
konkurs na now elę. Co C zytelnicy ' na to? Czy 
go tow i są  w ziąć u dz ia ł w k o n k u rs ie?  R e d a k ­
c ja  g o to w ab y  poprzeć to zam ierzenie n a g ro d a ­
mi w form ie in te re su jący ch  k siążek .

A te ra z  p rzy s tąp m y  do ro zw iązan ia  zadań  
z ubieg łego  num eru . A rytm ograf: W arszaw a, 
Iłża. Skoczów . Łow icz. A ugustów . R o zw iąza ­
n ie : W isła. —  L ogogiyf: gaz, ly k , osa. sos, 
nos. a le , rok . oko. dom . udo. R ozw iązan ie: 
Głos Narodu. —  Szarady: 1. K raków . 2. Sos­
now iec (a nic S o lnogród  —  jak  po d a ła  jedna  
z C zytelniczek'). W izytów ki: 1. tap ice r, 2. g a ­
zeciarz. R ebusiki: 1. kozak . 2. k an a p a , 3. za ­
p a łk a , 4. N aw ra  (że też dopuściłem  do tak ieg o  
sam ochw alstw a!).

DOBRE ROZW IĄZANIA NADESŁALI:

0 . S zczepan ików na (F ry sz tak ), E. K ręcioch 
(Z ator). J .  M. W u ek ćw n a  (T arnów ), H. A ndry - 
sików na (T rzeb in ia), Z. Ja ło w iec  (Zam brów ), 
W . Sow a (D ąbrow a G órnicza). M. H y lów na 
(Jo rdanów ). K r. G audn ików na  (K atow ice!, z 
K rak o w a , W ł. M ossoczy, St. K w in ta , K . S. Z. A. 
Z. P e rzes ty  i K . P uste ln ik .

NAGRODĘ WYLOSOW AŁA:
i i «

J. M. W nęków na (T arnów ). K siążkę  ..D ziec­
k o  kina'* (Z. D rom lew icz) w yślem y niebaw em  
pocztą . ,

-••saapiesw

Na północnych krańcach Rzeczyposaolitej
(W spomnienia z obozu VII. Drużyny H arcerskiej Krak. na W ileńszczyźnie).

e
C zysty , sierpn iow y dzień  d ogasa ł. S łońca 

-znużone, ca ło d z ien n ą  w ędrów ką ułożyło się do 
snu  —  hen da lek o  —  za ciem ną k o ta rą  lasów , 
rzuca jąc  św ia tu  jeszcze ostatnie, k rw aw o- 
zloto prom ien ie  na pożegnanie. Na zw ie rc ia ­
d lane j ta fli jeziora, u łoży ły  mę k o n a ją c e  b lask i 
w p rzeS iczną  gam ę barw . M łodzi harcerze  p a ­
trzy li na z jaw isko  z podziw em  a zarazem  ro 
sm u tk iem ; w szak  tizeb a  to  iw zy s tk o  ju ż  poże 
gnać... To o s ta tn i u io czy s ty  w ieczór na obozie.

Miło spędziła  k rak o w sk a  młodzież, w akacy j. 
uy m iesiąc mad u ro cw m  jeziorom , na pó łnoc­
nych k resach  P o lsk i, w śród ludzi, zda się c a ł­
k iem  obcych, o odrębnych  zw yczajach , innej 
g w arze , a  je d n a k  Poloków . T te raz  w o s ta ‘nim 
dniu pobył u. jak iś  żal ścisnął serca m łodych 
h a rce rzy . -T ło g l r .w  ciśnie sio wciąż la jodiyi 
m yśl: —  T rzeba jechać!

Z apłonęło  trad y cy jn y m  zw yczajem  poże­
g na lne  ognisko  ii w cersk i? . Ogień c iąg le  pod- 
rtycauy  sm olncm  drzew em  w esoło w ystrzela, 
w górę jasnym  pł..'mieniem i snopam i isk ier. 
Na pogodnym  błękicie m igocą gw iazdy , a, k s ię ­
życ uśm iecha, sic do nas niem o, lecz serdeczn ie . 
W lek k o  fn lu jącem  jeziorze p lu ska ją  rybk i, 
sreb rząc  się w pośw iacie m iesiąca. K om ary  
z la tu ją  ć ię rojem  nad  ognisko  i rad o śn ie  b rzę ­
czą. N aw et d rzew a ko łysząc  gałężm i szepczą 
jak ie ś  ta jem n icze  T ow n . zrozum iałe  ty lk o  dla 
naszych  serc . C udow ny, ba jk o w y  w ieczór.

W około  zeb ra ła  się p łow ow łosa ludność 
m iejscow a i ludzie, z k tó rym i nas m iesięczny 
nasz poby t złączył w ęzłem  serdecznej p rzy jaź ­

ni: 1o s tra żn ic y  naszych  po lsk ich  g ran ic , żoł­
n ierze K . O. P-u. W esoło rozbrzm iew ają  sw o j­
sk ie  k rak o w iaczk i i g ó ta lsk ie  p iosenk i, p rze­
p la ta n e  śpiew em  m iejscow ej, b ia ło ru sk ie j m ło ­
dzieży. U śm iechnięte  tw arze  gości świadczą., że 
chętnie p rzyszli pogw arzyć  z b raćm i z d ru g ie ­
go k ra ń c a  P olski.

A te raz  n a^ za  h a rc e rsk a  u roczysto ść .
Z agrała trąb k a . N a s ta ła  chwila, ciszy. —■ 

W  górze, na m aszcie, za lo p o ta ł ty lk o  b iałoczer- 
w ony  sz tan d ar. K o m en d an t m ów ił p rzed  f ro n ­
tem  o Rogu. u Polsce, H arcerstw ie , o p rz y rz e ­
czeniu o silnej woli, o w y trw a łe j pra.oy w  służ­
bie Po lsk i. W spom nienia da lek ie j przeszłości, 
jak  ob razy  n a  taśmie, film ow ej, • p rzem knęły  
przed oczym a m łodych ch łopców . W spom nie 
nia drog ie  dla P o lak a ; p am ię tn a  nor, lis to p a ­
dow a je j zgiełk i k rew  obficie przelana, d la  
O jczyzny, potem  ciężko, niew ola...

W reszcie p rzysięga . D rżące usta. ze w zru ­
szeniem szep ta ją  słow a ro ty : „M am  szczerą, 
wolę pełnić służbę Bogn i Polsce-.- calem  ży­
ciem... i dla niej spełn iać  sum iennie  sw o je  
obow-iązki'’ —  Potem  p o ca łunek  b ra te rsk i i 
p ie rś  ozdobiona krzyżem : to  pasow an ie  na 
h a rcerza-ryccrza ...

—  K ocham y Polskę!... W szy s tk o  co nasze 
Polsce oddam y w niej ty lk o  życie, w ięc idzienr 
żyć...

Z tem i słow y rusza now y huf h a rc e rz y : 
w sercu  radość, a na u s tach  o k rzy k  ..C zuw aj’1, 
boć czuw anie je s t hasłem  naszego  życia.

Jan Bronisław Trybowski-

Perło, cenny klejnocie...

Narazie obywamy się bez krzyżówki
. Ta.!* inaimv inne eneeiahr. Może dam y na "'••• !--i mrady:Zato m am y inne sp ecja ły . Może dam y na 

początek  arytm ograf?

'ARYTMOGRAF.
(■ułożył Mens)

'1 2 3 2 4 5 2 6 7
8  3  9 10 2  
'« 8  11 2  12 10 7
S 8  1S 7 12 7  14 5 7
15 16 2  7 3  10 7

P ierw sze litery  czytane zgóry nadał dają 
n azw ę m iasta  w  P olsce. W yrazy pomocnicze: 
4, 2 , 14, 7, 12 —  sł«źy  do mierzenia, czasu, 
g ’ 8," 3 —  ryba, 12, 15, 13 —  okres czasu.

'A teraz rebusiki układu Morsa i Awosa:
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*/ A  te raz  dw ie w izy tów ki, u łożone przez Mor­
sa) N ależy o dgadnąć  zaw ód w łaścicieli b i­
letów .

:cradv:
i

S M R A O A .
(ułożył Mors)

- *  I-
G za ó r-dw a-cz te ry , n ap o m n ien ia  
D ósta jem  za  p rzew in ien ie , 
P ie rw sze-ozw arte , w  F ra n c ji rzeka ,
D o Sekw any —  co ucieka.
T rzy -d w a , to  n a  Ł o tw ie  m iasto . i 
Co p ań stw  n a d b a łty c k ic h  gw iazda. 
C ałość?! C a ła  z g ra ja  w rzaSra, ,
U  to  im itac ja  m asła .

II.
T rzecie-czw arte , p rzy  obrazie 
W  to  też  cz te ry -raz  opraw na:
R az —  trz y , siła  parow ozu ,
P rzy tem  b ry czk a  —  dość zabaw na. ~" 
D w a-trzy  to  sch ron ien ie  zw ierza,
G dy o ziem ię deszcz uderza . (jj) 
C ałość je s t to  okolica . " T ' | ł

.C hyba ja sn e  je s t ja k  św ieca:}

I n a  tem  ju ż  koniec. N iedużo  i ła tw o . N a 
nag ro d ę  za dobre  rozw iązan ie  zadań  p rzezn r- 
cza R ed ak c ja  in te re su jącą  k siążkę . Rozwiąza-- 
n ia  n a d sy ła ć  m ożna do czw artk u  9-go lis to ­
p ad a  w łącznie . ‘

W  o s ta tn ie j chwili o trzym ałem  lis t od Zb. 
Stankow icza z rozw iązan iam i i an k ie tą . A utor 
lis tu  p y ta  się, d laczego  Kurosziwo zam ilk ł te ­
go  roku  i n ie  p o sy ła  n ic  do  „D ziału Młodych*’? 
Z araz  za te le fo n u jem y : H allo . Jap o n ja ! K u ro ­
sziwo! Co się dz ie je?  D laczego nie og lądam y 
pańsk ich  k rzyżów ek? Co, b ra k  czasu?  Czy nie 
w ym ów ka? Może da  się  coś zrob ić? —  Hm, 
czekam y, —  No. skończone. Moż.e —  telefon 
pomoże.

P rzep iękne szafirow o sk lep ien ie  rozpięte 
n ad  m orzem , a  tam  n a  dnie w czarnej to n i 
zw ija się pilnie, chciw ie po ław iacz  perc i. J a k ­
że m u tru d n o  znaleźć k le jnoc ik  o n iezrów nane j 
p ię k n o ś c i. 'a le  m usi, m usi, bo to s tan o w i życic 
jego i rodziny .

Z jak im ż k le jno tem  m ożna porów nać prze­
dziw ną jasność  p e rły ?  Raz ok ry w a się ona 
b a iw am i Icc inćhnej tęczy , to  znow u w  ciem ­
nościach  lśrii b ia łością  n iesk a lan ą  lub też  osnu- 
w a s 'e  m głą liljcw a tę sk n o t; . albo  różow i się 
p łom ykiem  m iłości. Źle się czuje o p raw io n a  w 
zło to , woli z siostrzyeam i tw orzyć cenne n a ­
szy jn ik i, m arzen ie  m łodych k o b ie t. C zęsto oglą 
d a ją  ją  pożądlliw e oczy, a  łapczyw e ręce w y ­
c iąg a ją  się po nią chciw ie. Zbrodnia- czai się 
w c w rn e j n o cy  i n iek ied y  byw a św iadk iem

zC ckyeia bezcennego  sznuru  pereł.
P erły , perty , droższe ctl złota! Czem uż nie 

użyć geujr.szu  ludzk iego , aby  stw orzyć je 
sztucznie?

Są też pcrly  fałszyw e, jak  n ie jedne serca, 
ludzkie , k tó re  p rag n ą  przyob lec  się w  b lask i 
sz lachetności. I jedne  i d rug ie  byw ają  w n e t 
dem askow ano...

W  m rocznej św iątyn i białe  palu.-zki k o b ie ­
ty  p r z e s u w a j ą  bielsze, jeszcze kuleczk i na, ła ń ­
cuszek naw ieszane . Po  p o liczkach  to c z ą  się  
tak że  perełk i, ale p rzeźroczyste  gorące. Ból je 
w ycisnął. Białe palce p rzesu w ają  paciork i i  
serce znajdu je  ukojen ie . A słow a m odlitw y 
p ły n ą  cicho i równo, jak  te białe perełki-..

D anaida .
-oo-

Entuzjasta miljona.
nc-eji i p ieśni gondoljc.rów . ...Jodłow anie1’ i za­
w odzenie pastuchów  szw ajcarsk ich . H iszpanja!

era pod oknem

C o?!.., _
W y g ra ł e m - m i 1 j on ?... N iem ożliw e!..."
R o zgo rączkow ane  oczy z tru d em  odeyfro-j K siężyc , g ita ra  i p ieśń eaball 

w uja małą. n o ta tk ę  w gazecie : ..W czora j, w  d r n , ukochanej. P aryż!.. W iedeń!... 
gim  dniu c iągnień , g łów na w y g ra n a  —  miljon 
zło tych ' —  p a d ła  na  n r. 268598“ .

opojrzalcm Drawie nieprzytom ny wkoło. Nie 
t y ł o  nikogo, k toby podzielił, czy  powstrzym ał 
moją —  w prost szaleńczą

K. Gęsiarz

Toni Bork

H um or.
,Na ta rg u . — • K u p u jąca : —  Oo to  znaczy, 

że m leko  i m asło  sp rzedajec ie  tan io , a jarka 1

T akże  z jed n eg o  k ilog ram a 
bić —  dw a. Ale z jednego  
zrobię.

masła
jajka

zro- 
Iwóc.li nic

radość . S koczy­
łem  do b iu rk a , w yciągnąłem  los i zacząłem  po­
ró w n y w ać  num ery ....

—  268398.
Hurra! W iwat! E w iru ! Górą nasi!...
O sta tn i o k rzy k  ru n ą ł i w strząsn ą ł całym  do­

m em  conajm niej ja k  p ionm . M om entaln ie ca ła  
rodz ina  w p ak o w a ła  się do m ego  poko ju , w y­
ba łu sza jąc  oczy, zgorszona. S ta rszy  b ra t, za­
uw aży ł c ierpko : „C zy  nie je s t tu  p rzypadk iem  
po trzeb n y  k a f ta n  bezp ieczeństw a?! #

P y ta n y  o pow ód  w arjac ji, m ów ię: „E h, nic! 
D ostałem  ty lk o  a ta k u  w esołości...
" 7.a chw ilę byłem  .sam . Spokojnie! —  Mowie
Ho siebie —  trzy m a jąc  ro zp a lo n ą  g łow ę w d ło ­
niach  i chodząc po pokoju . R ozig rane  n e rw y , 
jak  ro zh u k an e  m ustang i, p o w strzy m u ję  siłą 
woli. O tem . że m am  los. n ik t nic wie... K u ­
p io n y  by ł cichaczem  za m oje oszczędności. —  
Mogę te raz  dysponow ać pien iądzem  w edle w&- 
li. J a  fu porobię  ludziom  n iespodzianki!...

' 'P o d n ieco n a  w yobraźn ia  ko lo ram i tęczy m a­
lu je  ob raz  przyszłości... j .

Pó ł m i l jo n a -— ta jn a  dobroczynność. 100.000 
'— w sp an ia ła  w illa z ogrodem  i m a ją tek  

ziem ski d la  rodziców . 100.000 —  w yposażen ie  
rodzeństw a . 100.000 —  dla dalszych k rew nych  
i dobroczyńców . A resz ta? ...

K u p u ję  sob ie  pow ocześnic w yposażony  
ja c h t i jad ę  w  ow iane, n iew ypow iedzianym  cza­
rem i tajeninię-iiośei N ieznane...

I i  »jJ

Bez p rzerw y  snuję  m arzenia...

N astępnego  dnia w pada mi w oczy sp ro s to ­
w anie  um ieszczone w x gazecie : ,,Z  pow odu o- 
m ylk i w d ruku  m ylnie podaliśm y num er losu , 
na k tó re  pad ła  a łów na  w rg ra n a . Brzmi on —  
29S59S1*.''

—  No! —  rzekłem  sobie. —  Mówi się  —  
trudno!...

T sam na sobie zrobiłem  lekk ie  sp o s trze ­
żenie. Oto ła tw ie j zniosłem  rozczarow an ie , nif. 
p ierw szą ra d o sn ą  w ieść.

K ozig ra la  się ty lk o  fa n taz ja  i po tem  w szy stk o  
prysło , ja k  b a ń k a  m ydlana...

E . K. (Zator).

i.lV

tak  stra szn ie  d rono?  . '  T  Żegluję ęT^Jż-im ny cli fio rdów  N orw egji. n a  i
1 m alow nicze i penie u ro k u  R ora-B ora T ah iti, j 

S p rzed a jąca : —  A no widzi pan i. to  tak  _jąftwaje
jest! Z jed n eg o  li tra  m lek a  mogę zrobić dw a. j  7̂ VAm w szystk ie  Vzęk-r św ia ta . PotlzM

:w iam  tem p eram en t m eksykańsk i i b razy lijsk ie j 
; puszcze. N a szybkim  w ielb łądzie pędzę z w la-j 
itrem  w zaw ody po p iaskach  pustyn i. W iochy!..}

F IS H A R M O N JE
SZKOLNE

««’*

N a g o ś ć  1 m

neritiśi i 
m M  i.iz  a  

\ ektawswg 
sy if i III Hjl.

p «  Z  H i  *  •  n  e  J e e n i e  Zł .  

p a te r a  S k ła d  I s r łe p i> a ś w

W Ł A D . B O L O N S K !
K R A K Ó W ,  R Y N EK  OŁ. 34.
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Celem nre^eleweMia Maklatisi 
preslmy e iak ealryeklejsie Mre-

1’amiątki po imperjum rzyms.kiem. Kanały We-i gniewanie prenumeraty.
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